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I. POLSKIE DROGI DO SZWECJI

Z jaw iskiem  najbardziej stałym  w  dziejach rozwoju człow ieka, od n aj­
daw niejszych eonów  jego historii, była ucieczka. Ludzie uciekali przed siłam i 
żyw iołów , przed wodą i ogniem , suszą i głodem , chorobami epidem icznym i 
i drapieżnym i zw ierzętam i, przede w szystk im  jednak — przed innym i ludźm i. 
Szw ecja n ie  była, aż po połow ę lat trzydziestych naszego stu lecia ziem ią ob ie­
caną uciekających. Surow y klim at, n isk i poziom industrializacji i kultury rol­
nej, zaściankow ość życia intelektualnego, n ie  zachęcały do im igracji.

Po roku 1933 szybko narastający terror h itlerow ski sk łonił n iektóre śro­
dow iska in telek tualistów  niem ieckich , przede w szystk im  pochodzenia żydow ­
skiego, do zw rócenia sw oich nadziei w  stronę Szw ecji. N apotkały one na 
zaskoczenie, n iechęć, a w reszcie opór w ładz, n ie przygotow anych do przyjęcia  
em igrantów , a jednocześnie, pod w ygodną flagą neutralności, czynnie popiera­
jących działania Trzeciej Rzeszy. Przeciw  im igracji dem onstrow ały rów nież 
w iodące w arstw y  społeczne Szw ecji, z profesoram i un iw ersytetów  na czele.

W latach drugiej w ojny św iatow ej Szw ecja, nadal chroniąca się za para­
w anem  rzekom ej neutralności, udzielała pom ocy arm ii n iem ieck iej i in ten ­
syw nie bogaciła się kosztem  w ykrw aw iającej się Europy. Jednocześnie — 
rzec m ożna — asekurancko złagodniała w  pew nym  sensie aw ersja do im i­
grantów . U dzielono schronienia i opieki znacznej liczbie dzieci fiń sk ich  w  naj­
bardziej krytycznym  okresie w ojny. U dzielono azylu około 6 tysiącom  Żydów  
duńskich, co praw da za w staw ienn ictw em  duńskiej rodziny królew skiej i tam ­
tejszej finansjery. Bardziej sporadyczna była pom oc udzielana członkom  w a l­
czącego podziem ia norw eskiego i uchodźcom z krajów  Bałtyckich.

Aż do w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej żadne z dróg em igracji polskiej 
nie prow adziły do Szw ecji. W latach poprzedzających w ojnę liczba Polaków  
przybyw ających tu na sta ły  pobyt w ahała  się od 9 do 25, średnio w yngsząc  
21 osób rocznie. W ybuch w ojny i p ierw sze jej lata (1939— 1941) zatrzym ały  
lub przyw iodły do Szw ecji 369 obyw ateli polskich. B yły to załogi jednostek  
żeglugi m orskiej, przypadkow i turyści, dziennikarze, niektórzy pracow nicy  
konsularni, których w ybuch w ojny zaskoczył poza granicam i kraju. W liczbie  
tej były  też osoby —  zarów no w ojskow i, jak  i cyw ile  —· którzy zdołali prze­
dostać się do Szw ecji już po w ybuchu w ojny. W latach 1842— 1944 opuszcze­
n ie granic okupow anego kraju było m ożliw e jedynie w  w yjątkow ych  i szcze­
gólnych przypadkach, w  ram ach działań konspiracyjnych i n ie prowadziło  
do Szw ecji. N ależy w ięc przypuszczać, że 143 Polaków , przybyłych w  tym  
okresie do Szw ecji m ogło to zrobić albo przez m igracje z któregoś z sąsia­
dujących krajów  przypadkow ego pobytu, albo z ziem  polskich w łączonych do 
R zeszy i przy pom ocy żeglugi rybackiej w ybrzeża.

W stosunku do osób przybyłych w  latach w ojny trudno m ów ić o em i­
gracji, W iększość z nich  uw ażała sw oje uchodźstw o za tym czasow e. Czas
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jednak i zdarzenia polityczne działały na niekorzyść tych nadziei i zam ierzeń. 
Życie dom agało się jakiejś stabilizacji. Na pracy, byle jakiej, dopóki n ie opa­
now ało się w ystarczająco języka szw edzkiego, n ie zbyw ało. Stw arzała ona  
kontakty społeczne i tow arzyskie. Zakładano rodziny, w rastano z konieczności 
w  obcy żyw ioł. N ie m ożna tu generalizow ać, ale m oje osobiste kontakty  
z przedstaw icielam i tego w ojennego uchodźstw a w skazują na to, że zacho­
w ały  one w yższy stopień przyw iązania do polskości i do norm i w artości 
m oralnych sw ego dzieciństw a i dorastania, niż n iektóre późniejsze fa le uchodź­
cze. Złożyły się na to i tradycje w yniesione z dom ów  rodzinnych, i w ych ow a­
nie obyw atelsk ie św ietnych  szkół m iędzyw ojennego dw udziestolecia, a także 
w ieloletn ia  tęsknota, niepokój o losy kraju i sw oich rodzin. Stopniowo jednak  
w chłaniało ich toczące się pow szednie, unorm ow ane, szw edzkie życie. R osły  
dzieci, często n ie  znające już języka polskiego, ale w  domach w isia ły  orły  
jagiellońskie, orzełki z czapek W rześnia i w izerunki K rólowej Polski, M a­
donny C zęstochow skiej lub O strobram skiej czy Podkam ieńskiej.

P ierw sza w ysoka fa la  polskiej em igracji przybyła do Szw ecji w  latach  
1945— 1947. L iczyła 4822 osoby. I to rów nież n ie b yli dobrow olni em igranci. 
B yły  to, ocalone przez postępujące arm ie zw ycięskie, n iedobitk i obozów za­
głady, ofiary obozów  koncentracyjnych i jenieckich, ofiary O święcim ia, B rze­
zinki, B ergen-B elsen, Ravensbrück, Dachau i w ielu  innych m iejsc n iew oln i­
czej katorgi. Część z n ich  została za sprawą Szw edzkiego C zerwonego Krzyża 
przew ieziona, w  stanie krańcow ego w yniszczenia, do szpitali szw edzkich. 
Dla w ielu  z nich pom oc ta była spóźniona, o czym  św iadczą nagrobki spoty­
kane na cm entarzach południow ej Szw ecji. Inni, ci, których pobyt w  obozach  
był krótszy lub organizm  bardziej odporny, w ym agali długotrw ałej opieki 
szpitalnej lub sanatoryjnej. D ziesiątk i tysięcy  ludzi uw olnionych z przym u­
sow ych prac w  n iem ieckich  fabrykach i gospodarstw ach rolnych, błąkając 
się poprzez zgliszcza i rum ow iska Rzeszy, pieszo i w szelk im i przypadkow ym i 
środkam i lokom ocji, trafiało do Szw ecji. B yli w śród nich Polacy, często w  sta ­
nie w ycieńczenia i jednocześnie całkow itej dezorientacji co do dalszych losów  
w łasnych  i kraju. Część z nich została w  Szw ecji, założyła rodziny, nierzadko  
w ybierając w spółm ałżonka spośród rodaków. W ysoka fala em igracji u trzy­
m uje się jeszcze w  latach 1948 i 1949, ale charakter jej jest całkow icie inny. 
Poza pojedynczym i przypadkam i łączenia rodzin, drogą rów nie n ielegalną, 
czasam i w ręcz karkołom ną, przybyw ały dw ie kategorie uchodźców. W części 
byli to żołnierze A rm ii K rajowej, którzy uszli przed represjam i ow ego okresu, 
w  części zaś e lem enty przestępcze ■— byli folksdojcze o n ieczystym  sum ieniu, 
konfidenci, ludzie obaw iający się w łasnej, okupacyjnej przeszłości i zw ykli 
drobni przestępcy okresu powojennego.

Od roku 1950 do 1964 em igracja polska do Szw ecji płynęła niską i dość 
jednostajną falą, którą m ożna określić przeciętną liczbą 119 osób przybyw a­
jących rocznie. W tej jednostajnej fa li zw raca uw agę drobne, ale znam ienne 
„w ybrzuszenie” krzyw ej, przypadające na lata 1957 i 1958. Są to em igracyjne  
echa zdarzeń politycznych roku 1956, zarówno w  naszym  kraju, jak i — do 
pew nego stopnia — na W ęgrzech. N adzieje ludzi na poprawę ogólnych w arun­
ków  istnienia, zm iany układów  społeczno-politycznych, załam ały się. 499 oby­
w ateli polskich zdecydow ało się w  ciągu tych  dw óch lat na przesiedlenie się 
do Szw ecji, w  głów nej sw ej m asie środkam i i drogam i n ielegalnym i. Szw ecja  
znajdow ała się w  toku in tensyw nej industralizacji i urbanizacji, a cudzo­
ziem skie siły  robocze były  chętnie w idziane i w ykorzystyw ane. R azem  z dobro­
bytem  tego kraju, który po raz ostatni w idział w ojnę z bliska w  1809 roku, 
w zrastał dobrobyt jej m ieszkańców . Rodziny polskie budow ały ciężką pracą 
podstaw y sw ego życia poza krajem , n ie zapom inając go, tęskniąp i zachow u­
jąc w  tym  zupełnie nam  w szystk im  obcym  środow isku tradycje i zw yczaje  
dom ów polskich.

Począw szy od roku 1965 liczba Polaków  obojga p ici przybyw ających do 
Szw ecji zaczyna w yraźnie w zrastać. Z jaw isko to nosi pow szechnie nazwę
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„w ybierania w olności”, która to nazwa, w  w ielu  w ypadkach, była całkow icie  
nieadekw atna. O rzeczyw istą w olność m yśli, w olność słowa, w yznaw anej w iary  
i przekonań chodziło w  w yjątkow ych  tylko w ypadkach. W istocie rzeczy była 
to nasilająca się em igracja o charakterze na w skroś ekonom icznym . Dążyła 
do spodziew anych łatw izn  życiow ych, do dobrobytu m aterialnego, do boga­
cenia się i w ygodnickiego sadow ienia na cudzych „śm ieciach”, n ieporów ny­
w aln ie w ięcej obiecujących od w łasnych. A spekt obyw atelsk i i m oralny za­
gadnienia n ie  w ydaw ał się w  ogóle w chodzić tu pod rozwagę.

N ależy w ziąć pod uw agę, że w  okresie tym , w  początkach lat sześćdzie­
siątych, dojrzały już i opuszczały sw oje szkoły i uczelnie p ierw sze roczniki 
w ychow anków  okresu stalinow skiego. Szkoła nauczyła ich protekcjonalizm u, 
korupcji i zakłam ania. Trudno im  było utrw alić w  sobie postaw ę obyw atelską  
i patriotyzm  w  otaczającej ich pow szechnej rzeczyw istości. Trudno było o w y ­
w ażen ie stosunku do starszego pokolenia w  dom ach bezradnie opozycyjnych  
albo zrezygnow anych, bądź konform istycznych. W idzieli tylko, że chcą czegoś 
innego i to szybko! T echnicy, inżynierow ie różnych specjalności, lekarze, 
których w  Szw ecji w  tam tych latach w ciąż jeszcze brakowało, zaledw ie uzy­
skali dyplom , zaczynali m arzyć 'i szukać dróg do ow ej sw oiście  pojm owanej 
„w olności”. Robili to rów nież m łodzi ludzie, chciw i przygód i ciekaw i św iata, 
bez określonego w ykształcenia, ale z w iarą w e w łasne m ożliw ości, które do­
piero poza granicam i kraju znajdą pole do popisu.

„W ybierano w olność” na różne sposoby. N ie pow racano do kraju z za­
granicznych w ycieczek  lub z zaw odów  sportowych, albo po w ykorzystaniu  
uzyskanego stypendium . Przyjeżdżano na zaproszenie rodaków  już w cześniej 
osiadłych  w  Szw ecji oraz korzystano z ich dośw iadczeń i rad. Zaczęły m no­
żyć się fikcyjne i praw dziw e m ałżeństw a z obyw atelam i szw edzkim i, co za­
pew niało uzyskanie praw a pobytu, szeregu upraw nień społecznych i skró­
conego okresu oczekiw ania na obyw atelstw o szw edzkie.

W m yśl starego przysłow ia w si polskiej: „Łatwiej słom ianem u Jasiow i niż 
złocistej K asi”, poszukiw acze „w olności” łatw iej znajdow ali punkty m atrym o­
nialnego zaczepienia od poszukiwaczek. Przy dużej sw obodzie obyczajów  
dziew cząt szw edzkich przypadkowa znajom ość zaw arta w  dyskotece, kaw iarni 
czy pociągu, prowadzić m ogła szybką drogą do upatrzonego celu. Stosunkowa  
łatw ość uzyskiw ania rozwodu stanow iła dla obu stron gw arancje w obec 
w szelk ich  dalszych konsekw encji i ew entualnej n ietrw ałości takiego przy­
padkow ego zw iązku.

Na nieco w yższym  poziom ie tow arzyskim  Polacy zdobyw ali sym patię 
i w zględy Szw edek sw oim  zachow aniem  w  stosunku do kobiet. Żaden bo­
w iem  m ężczyzna szw edzki n ie  zw ykł podawać kobiecie płaszcza, przepuszczać jej 
pierw szej przez drzw i, ustępow ać m iejsca w  autobusie, n ie m ów iąc już o ca­
łow aniu w  rękę. Te m aniery, w yniesione z innego kręgu kultury, często bar­
dzo pow ierzchow ne i kryjące za sobą zgoła n ie dżentelm eńską naturę, uw o­
dziły  m łode Szw edki.

Polkom  natom iast znajom ości z dyskoteki czy m etra dostarczyć m ogły  
em ocji czy krótkotrw ałej przygody, ale nie m ęża. Zaczęły w ięc coraz liczniej 
korzystać z rubryk m atrym onialnych różnych pism szw edzkich, podając w łasne 
cechy opisow e, kw alifikacje zaw odow e i w ym agania w  stosunku do ew en ­
tualnych kontrahentów . B yły to działania indyw idualne, które dopiero w  parę 
lat później m iały  rozw inąć się w  coś, co przypom ina zorganizow any regu­
larny handel żyw ym  tow arem .

Na tę m iarowo w zrastającą fa lę em igracji ekonom icznej nałożyła się dru­
ga w ysoka fa la  wychodźcza, obejm ująca lata 1969 do 1971, z rokiem  szczyto­
w ym  1970, w  którym  2423 obyw ateli polskich przybiło do brzegów  Szw ecji. 
W edług m oich obliczeń 63°/o tej fa li stanow ili byli obyw atele polscy, Żydzi 
i osoby pochodzenia żydow skiego, którym  po zdarzeniach m arca 1968 r. S zw e­
cja udzieliła  azylu politycznego. Z agadnienie w ew nętrznej struktury tej gru­
py uchodźców  stanow i odrębny problem . Warto m oże tylko w spom nieć, że



w  grupie tej opuściły Polskę dw ie kategorie jej m ieszkańców . Jedną stanow ili 
byli prom inenci partyjni, funkcjonariusze różnych w ładz i urzędów, d ygni­
tarze i dyrektorzy z kontrow ersyjnych zdarzeń, których n iedaw ni tow arzy­
sze i koledzy uczynili przysłow iow ym  kozłem  ofiarnym  na ołtarzu w spólnych  
„błędów i w ypaczeń”. Drugą grupę stanow ili g łów nie ludzie z akadem ickim  
w ykształceniem , intelektualiści, lekarze, inżynierow ie, praw nicy, pracow nicy  
nauki ze w szystk ich  niem al w yższych uczelni kraju, których objęła i zagarnęła  
fa la  szykan i represji, idąca w  ślad za rozgryw kam i szum owin.

Mimo załam ania krzyw ej em igracji w  latach 1973— 1975, jej w yraźny  
w zrost n ie ulega w ątpliw ości. W tym  sam ym  czasie ogólna sytuacja w  S zw e­
cji zm ieniła się. Osiągnięto w ysok i poziom  dobrobytu. Liczba lekarzy w yk szta ł­
conych w  tym  kraju n ie uzasadniała zatrudnienia obcych specjalistów , poza 
radiologam i i anastezjologam i drugiego stopnia specjalizacji. Z m echanizow a­
n ie i unow ocześnienie zakładów  przem ysłow ych nie w ym agało już cudzo­
ziem skiej siły  roboczej. N apływ  uchodźców  z krajów  objętych w ojnam i ogra­
niczał udzielanie azylu Polakom . W tej utrudnionej sytuacji zaczęły rozw ijać  
sw oją działalność biura stręczenia kobiet polskich, u łatw iające im  upragnio­
ne kontakty. Obok pojedynczych indyw idualnych ogłoszeń w  prasie, m nożące 
się firm y pośrednictw a m atrym onialnego i param atrym oniainego rozrastającą  
się siecią f ilii objęły Europę zachodnią, zw łaszcza N iem cy i Szw ecję. F irm y  
grom adzą zgłoszenia kobiet polskich, w ypełn ione przez n ie ankiety, prowadzą  
kartoteki, w ydają obszerne katalogi i organizują spotkania zainteresow anych.

Obok tej działalności, n ie  w ym agającej ocen m oralnych, a znanej w  P o l­
sce jedynie w  ograniczonym  zakresie, rozw inęły się i aktualnie ow ocują now e 
form y pryw atnego stręczycielstw a. Biorą w  nim  udział niem łode kobiety, 
pragnące spełn ienia dziew częcych m arzeń życia w  w ygodzie i zbytku, jakiego 
dostarczyć m oże Szw ecja. N astąpiła i trw a ofensyw a pań, które przekroczyły 
w iek  średni n ie  ty lko  w  pojęciu balzakow skim . Panie około pięćdziesiątki, 
uw olnione przez rozwód albo w dow ieństw o, nierzadko pragnące w ycofać się 
z m ętnych interesów  i zależności, bankructw a lub odpow iedzialności za nadu­
życia, szukają szw edzkich m ężów. Pom agają sobie w zajem nie, stw arzając  
łańcuchy przyjacielskiego stręczenia. Ta, która zdołała już się jako tako u sa ­
dow ić przy boku nieznanego starca, w yszukuje podobnych starców, niechby  
i obleśnych lub zalkoholizow anych, sw oim  czekającym  sygnału i zaproszenia 
przyjaciółkom . Zaproszona przyjeżdża, poznaje w  domu zapraszającej (polska  
gościnność!) dw óch lub trzech „kandydujących” osobników. Przynajm niej je ­
den z nich zaprasza ją do sw ego domu, gdzie następuje, natychm iast albo 
V/ um ów ionym  czasie, okres próbnego w spólnego bytow ania. W okresie tym  
pani zdąży spenetrow ać szafy, szuflady, konto bankow e i podjąć decyzję, 
w zględnie przenieść się do innego kandydata. Sytuacja jest przedstawiona  
schem atycznie i skrótowo, ale tak to w łaśn ie przebiega.

Rzecz nie kończy się na stręczeniu i m ałżeństw ie. Panie zadom ow iw szy  
się nieco w  Szw ecji, ochoczo zaciągają pożyczki i długi bankow e, m asowo  
zam aw iają przedm ioty dom owego użytku, garderobę i m eble poprzez firm y  
w ysyłkow e. Urządzają się w ygodnie, luksusow o i na raty, których w iele  
spośród nich n ie zam ierza spłacać. Rozwodzą się z dużą łatw ością, w  m iarę 
m ożności ograbiając eks-m ęża albo w ytrzym ują jego tyranię, a n iekiedy zw y ­
k łe  fizyczne i psychiczne znęcanie się, jeśli im  się to opłaca.

Zdaję sobie z tego spraw ę, że to, co zostało tu napisane, w ygląda na jakąś 
potw orną i złośliw ą karykaturę. N iestety, n ie jest nią. Jest obrazem rozpadu 
m oralnego, do jakiego prowadzi jednostki słabe i chciw e dóbr m aterialnych  
układ n egatyw nych  w arunków  ekonom icznych w  kraju.

Trzecią i najw yższą fa lę  em igracji polskiej do Szw ecji przyniósł rok 
1982, Po grudniu 1981 opuściło kraj 4065 osób, które w ybrały Szw ecję jako 
kraj sw ego uchodźstwa. W przybliżonym  obliczeniu 65% przybyłych em igro­
wało w brew  sw ej w o li i z przyczyn politycznych. Reszte stanow i, rów nie  
tragiczna z punktu w idzenia  obyw atelskiego, grupa poszukiw aczy dobrobytu, 
spekulantów  i aferzystów  obojga płci.
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Obraz przedstaw iony tu bez przejaskraw ień, ale i bez retuszu jest sw ego  
rodeaju w ołaniem  o .pomoc. Potrzebna jest pom oc tym , którzy znaleźli się  
na w ychodźstw ie i u leg li zw odniczym  urokom  m aterialnych dóbr i m ożli­
w ości, odchodząc coraz bardziej od norm  i w artości m oralnych, decydujących
0 godności ludzkiej. Potrzebna jest pom oc tym , których dręczy narastająca  
obcość m iędzy ludźm i pochodzącym i z tej sam ej ziem i. Potrzebna jest — 
w  m oim  w idzeniu  sytuacji — działalność profilaktyczna, która uśw iadom i­
łaby ludzi w  kraju o w ielorakim  złu kryjącym  się w  em igracji z w łasnego  
'kraju. Pragnieniem  m oim  jest, aby Ruch A postolatu Em igracyjnego ujął sw o­
ją cenną działalnością rów nież i te aspekty zagadnienia em igracji.

K rys ty n a  Frenkiel, Uppsala (Szwecja)

II. IGNACY DOMEYKO (1802— 1889)

W stu lecie śm ierci

1. Życie w  kraju

W styczniu bieżącego roku m inęło sto la t od śm ierci Ignacego Dom eyki, 
w ybitnego uczonego w  dziedzinie nauk przyrodniczych, w ielk iego hum anisty
1 praw ego człow ieka, który choć blisko 50 la t spędził w  Chile, zaw sze pod­
kreślał sw ą polskość i głębokie przyw iązanie do rodzinnego kraju.

Urodził się 3l· lipca 1802 r. w  N iedźw iadce w  N ow ogródzkiem  w  zam ożnej 
rodzinie ziem iańskiej. W 1816 r. ukończył szkołę pijarów  w  Szczuczynie 
L idzkim  i w  tym  też roku rozpoczął studia geologiczne na w ydziale fizyczno- 
-m atem atycznym  U niw ersytetu  W ileńskiego, a przypadły one na lata  n aj­
w iększego rozkw itu tej uczelni. Toteż okres w ileńsk i w płynął najsilniej na 
ukształtow anie osobow ości I. D om eyki. W 1822 r. zdał egzam in m agisterski 
i  nadal pozostał w  W ilnie, uczęszczając na w ykłady J. L elew ela  na w ydziale  
nauk m oralnych i politycznych h

Już w  1819 r. został przyjęty do T ow arzystw a F ilom atów , w  którego pra­
cach brał bardzo żyw y udział. W późniejszym  procesie filom atów , dzięki sta ­
raniom  stryjów , uniknął w yroku w ygnania. Został w szakże skazany na pobyt 
w e w si i spędził 6 la t w  m ajątku stryja, Zapolu. Zajm ow ał się tam  prow a­
dzeniem  gospodarstwa, lecz n ie  zerw ał kontaktów  z W ilnem . P isyw ał ano­
nim ow o do „Dziennika W ileńskiego”, korespondow ał rów nież z A dam em  
M ickiew iczem , z którym  łączyła go przyjaźń zapoczątkow ana w  czasie stu ­
diów  uniw ersyteckich .

2. Po pow staniu listopadow ym

Ignacy D om eyko czynnie uczestn iczył w  pow staniu listopadow ym , a po 
jego upadku w yjechał do Drezna, gdzie przebyw ał z A. M ickiew iczem  i skąd  
razem  udali się do Paryża. W stolicy  Francji nadal utrzym yw ał z nim  śc i­
słe  kontakty, pom agając w  w ielu  jego pracach. Toteż filom ackie im ię D o­
m eyki — Żegota (słow iański odpow iednik im ienia Ignacy) —■ było pierw szym  
nagłów kiem  Pana Tadeusza.

I. D om eyko, zniechęcony postaw am i em igracji polskiej w  Paryżu, nie 
przyłączył się do jej działań, lecz oddał się studiom  naukow ym . U częszczał 
na w ykłady do szeregu uczelni francuskich, m. in. do Sorbony i A kadem ii 
Górniczej, którą ukończył w  1837 r. jako inżynier górnik. W tym  charakterze 
pracow ał jakiś czas w  A lzacji, gdzie w krótce otrzym ał bardzo korzystną pro­
pozycję w yjazdu do Chile na stanow isko profesora chem ii i m ineralogii 
w  Coquimbo.

1 Istn ieje w ie le  prac om aw iających życiorys I. D om eyki. Ich w ykaz zob. 
N o w y  Korbut.  B ibliografia l i tera tury  polskiej ,  t. 7, W arszawa 1968, 273—278.
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3. Chile w  pierw szej połow ie X IX  w.

Kraj ten  w  ow ym  czasie, po niedaw nym  uzyskaniu niepodległości, zm u­
szony był w  dalszym  ciągu prowadzić w alki zarów no z Hiszpanią, so lida­
ryzując się w  ten sposób z Peru, którego w yzw olen ia  Hiszpanie n ie  chcieli 
uznać, jak i w alczyć ze sw ą ludnością autochtoniczną, tj. z Araukanam i. Te 
nie kończące się zatargi nie sprzyjały należytem u rozow ojow i kraju, który  
w yszed ł spod w ładzy H iszpanii w  stanie w ielk iego zacofania. Młode państwo, 
rozciągnięte w zdłuż K ordylierów , o chw iejnej jeszcze niepodległości i nadal 
spornych granicach, niepokojone przez w ojny i bunty Indian, z trudem  mogło  
podołać w szystk im  piętrzącym  się problem om  politycznym , społeczno-ekono- 
m icżnym  i kulturalnym  2

Rząd chilijsk i dążąc do w yciągnięcia kraju z kryzysu, zapoczątkow ał 
akcję sprow adzania cudzoziem ców  na stanow iska, dla obsadzenia których bra­
kow ało m iejscow ych specjalistów . Szczególnie chodziło o podniesienie poziomu  
naucz.ania przez reorganizację zaniedbanych szkół i instytucji naukow ych. 
Stabilizację gospodarczą kraju dostrzeżono w  odpow iednim  w ykorzystaniu  
bogactw  naturalnych i w  rozwoju górnictw a, stojącego dotąd na prym ityw nym  
poziom ie. Te zam ierzenia rządu doprowadziły do zaw arcia um ow y m. in. 
z I. Dom eyką, który cieszył się opinią człow ieka bardzo zdolnego i prawego.

4. Praca w  Chile
I. Dom eyko w yruszył do Chile 31 I 1838 r. podpisaw szy kontrakt na 

okres 6-letni, a pozostał w  tym  kraju blisko 50 lat. Podróż z Paryża do Co- 
quim bo opisał obszernie, a relacje te ukazały się w  czasopism ach k ra jow ych 3. 
Z Paryża udał się do A nglii, a stam tąd statkiem  do Brazylii, skąd w zdłuż 
w schodniego w ybrzeża A m eryki Południow ej, odw iedzając kolejno w szystk ie  
w iększe, porty, przybył do Buenos A ires, które było kresem  jego m orskiej 
w ędrów ki. Ze stolicy A rgentyny, konno przez stepy, dojechał do M endozy. 
Po w ypoczynku w yruszył w  dalszą trudną drogę przez K ordyliery i po cięż­
kiej dw udniow ej przepraw ie zszedł w  żyzne doliny chilijskie, skąd szybko 
już dotarł do Coquimbo.

Początki działalności w  Coquimbo były  bardzo trudne, lecz I. Dom eyko  
zabrał się z w łaściw ą sobie energią i zapałem  do pow ierzonych mu zajęć, 
tj. do opracow ania i stw orzenia podstaw  naukow ych dla eksploatacji bogactw  
naturalnych w  C h ile4. W ytyczył skrupulatny program działania, w ybudow ał 
i urządził laboratorium  i rozpoczął prow adzenie w ykładów  z zakresu m ine­
ralogii i m etalurgii dla m łodych C hilijczyków . Dokładnie też penetrow ał oko­
lice Coquimbo i dalsze tereny, a z w ypraw  przyw oził w iele  m inerałów , nad 
którym i w  laboratorium  przeprow adzał badania. Z w iedzał także istn iejące  
kopalnie i starał się pom óc górnikom  w  ich ciężkim  trudzie przez w prow adze­
nie uspraw nień i lepszej organizacji pracy. Poczynania te spraw iły, że zdo­
był w ysok i autorytet w śród ludności i został w ybrany na stanow isko urzędo­
w ego rozjem cy w  sporach górniczych.

Szybko zorientow ał się też w  bardzo niskim  poziom ie szkolnictw a ch ilij­
skiego, postanow ił zatem  pow ażnie zająć się i tym  problem em . W 1842 r. 
opracował, oparty na wzorach w ileńskich, projekt organizacji nauczania. Za­
interesow ał nim  w ładze rządowe, które pow ołały Dom eykę do rady w ych o­
w ania  publicznego. W artykułach zam ieszczanych w  prasie chilijskiej i w  li-
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2 H. M. B a i l e y ,  A.  P.  N a s a  t i r ,  Dzieje A m e ry k i  Łacińskiej,  W arsza­
w a 1965, 435 n.: Dzieje A m e ry k i  Łacińskiej 1750— 1870/1880, pod red. T. Ł e p -  
k o w s k i e g o ,  t. 1, W arszawa 1977, 93 n., 346 n.

3 I. D o m e y k o ,  Czterom iesięczna podróż z  P aryża  do Chile, „Biblioteka  
W arszaw ska”, t. 3, 1857; oraz „Czas” 1857.

4 I. D o m e y k o ,  Moje podróże. P am ię tn ik i  wygnańca,  t. 2, W rocław 1963,



B IU L E T Y N  P O L O N IJN Y

stach k ierow anych do m inistra postulow ał także konieczność reform y naucza­
nia uniw ersyteckiego, które w edług niego znajdow ało się na w yjątkow o niskim  
poziom ie. U n iw ersytet w  Santiago nie p ełn ił w  zasadzie funkcji szkoły w y ż­
szej, lecz stanow ił urząd spraw ujący w ładzę adm inistracyjną nad całym  
szkolnictw em , którem u podlegały zarów no nieliczne katedry naukow e, jak 
i klasy gim nazjalne oraz podstaw ow e.

Z chw ilą  w ygaśn ięcia  um ow y zaw artej na okres 6-letn i I. D om eyko za­
m ierzał w yjechać z Chile, tęsknił bow iem  ogrom nie do kraju i m arzył o po­
wrocie. N ie chcąc zaw ieść pokładanego w  nim  zaufania, przygotow ał sw oich  
następców  i zorganizow ał pracę tak, by po jego w yjeździe m ogła nadal być 
spraw nie realizow ana. N iestety, pożar pracow ni w  Coquimbo zm usił Dom eykę  
do przedłużenia pobytu i odbudowania tego, co uległo zniszczeniu.

W 1845 r. I. D om eyko odbył podróż na tereny Araukanii, o czym będzie 
m ow a dalej i w  roku następnym  ponow nie szykow ał się do w yjazdu. Za­
trzym ały go w szakże dalsze propozycje rządu chilijskiego, który zw rócił się 
doń z prośbą o udział w  reform ie uniw ersytetu  w  Santiago, w  m yśl poprzednio 
w ysuw anych przez niego postulatów . I. D om eyko przeniósł się do Santiago  
i objął stanow isko profesora katedry chem ii, fizyk i i m ineralogii. Poza pracą 
ze studentam i, oddał się całym  sercem  urzeczyw istnianiu sw ego projektu re­
form y uniw ersytetu , co początkow o napotykało na szereg trudności i opór 
pracow ników  naukow ych uczelni. Rząd jednak w  pełni doceniał w ysiłk i i za­
b iegi D om eyki zm ierzające do podniesienia poziomu szkolnictw a. W 1848 r. 
w  dowód uznania zasług, na w niosek  rządu, otrzym ał obyw atelstw o chilijskie. 
D wa lata później poślubił C hilijkę, H enrietę Sotom ayor.

W 1867 r. I. D om eyko został w ybrany rektorem  i na tym  stanow isku  
pozostał przez 16 lat, aż do chw ili w yjazdu z Chile. D zięki sw ej działalności 
stał się tw órcą szkoln ictw a i życia naukow ego w  Chile, nauczycielem  p ierw ­
szych pokoleń in teligencji ch ilijsk ie j5.

Obok tych  prac przez w szystk ie  lata I. D om eyko prow adził geologiczne  
badania terenow e, poznając tym  sam ym  dokładnie cały kraj. Opisał w iele  
m inerałów  chilijskich, w  tym  także i zupełnie n ie znane. Jego prace w  zakre­
sie m ineralogii i geologii zyskały mu św iatow ą sław ę 6. U w ażany b y ł i nadał 
jest za ojca górnictw a chilijskiego, gdyż w szystk ie  jego badania w  tej dzie­
dzinie posiadały także znaczenie praktyczne. Całą sw ą działalnością przy­
czynił się n ie tylko do gruntow nego zbadania Chile, lecz także do rozwoju 
gospodarczego, naukow ego i kulturalnego tego kraju. Odegrał ogromną rolę 
w  jego życiu, docenianą już w ów czas, jak i w  czasach w spółczesnych.

W tak ożyw ionej działalności organizacyjno-naukow ej, badaw czej i dy­
daktycznej, I. Dom eyko znajdow ał czas i na pracę piśm ienniczą. P isał bardzo 
dużo, a jego dorobek w  tym  zakresie obejm uje w iele  dziesiątków  pozycji, 
tak w  języku hiszpańskim , jak i n iem ieckim , francuskim , polskim . Duża ich 
część odnosi się do m ineralogii i geologii, a prace te zyskały uznanie n ie ty l­
ko na terenie A m eryki Południow ej, ale także u uczonych europejskich. Po­
nadto był autorem  szeregu podręczników, m. in. fizyki, geologii, górnictw a  
i podręcznika probierczego. N apisał rów nież w ie le  artykułów  o sw ych pod­
różach, o w rażeniach z pobytu w  „drugiej ojczyźnie” i przesyłał je do cza­
sopism  p o lsk ich 7; korespondow ał z rodziną w  Polsce i z przyjaciółm i, głów nie

5 M. P a r a d o w s k a ,  Polacy w  A m eryce  Południowej,  W rocław 1977, 
98 n.

6 I. D o m e y k o ,  Mineralogia que com prenda p r in c ip a le m e n t  los espe-  
cies m inera les  de Chile, Bolivia, Peru  y  Provincias Arjentinas,  t. 1—3, Santia­
go 1878—1884. Praca uw ażana jest za podstaw ow e i najw ażniejsze dzieło. D o­
m eyki w  dziedzinie m ineralogii i geologii.

7 M. in. I. D o m e y k o ,  W y ją te k  z  listu z  Valparaiso 7 IV 1842, „B iblio­
teka W arszaw ska”, t. 2, 1851, 579—585; t e n ż e ,  Chile, „W ędrowiec”, t. 3, 
1871; t e n ż e ,  O dpust w  Andocollo,  „Kronika Rodzinna”, t. 4, 1876: t e n ż e ,  
Z życia  m ie jsk iego  w  A m eryce ,  „Kronika R odzinna”, t. 11, 1883.
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z A. M ick iew iczem 8. A przez w szystk ie lata pisał pam iętnik, obszerny doku­
m ent jego przem yśleń, dokonań i osobistych  r e f le k s j i9

W w irze różnorodnych zajęć b iegły  lata i to, co m iało być tylko k ilku ­
letn im  pobytem , zm ieniło się w  kilkadziesiąt lat n ieustannej i w ytężonej pra­
cy z dala od ojczyzny, lecz zaw sze z m yślą o n ie j 10. Dopiero w  1884 r. I. D o­
m eyko ustąpił ze stanow iska rektora uniw ersytetu  w  Santiago i otrzym aw szy  
w ysoką dożyw otnią rentę, opuścił Chile.

S, W w alce o prawa dla Indian

W rócić tu należy do w ażnego epizodu z życia I. D om eyki, a m ianow icie  
do w spom nianego już w yjazdu na tereny Araukanii. Celem  podróży było  
zapoznanie się z życiem  i kulturą Indian, których rząd chilijsk i zam ierzał 
zbrojnie podporządkować sw ej w ładzy. Warto w ięc zastanow ić się nad źród­
łam i tych zainteresow ań D om eyki. Spraw a w ydaje się jasna, jeśli rozw aży  
się czynniki, które kształtow ały  jego osobowość. I. D om eyko był w ychow an­
kiem  U niw ersytetu  W ileńskiego, na którym  na przełom ie X V III i X IX  w. 
pow stała fo lk lorystyka polska jako odrębna dyscyplina n a u k o w a n . Sprzy­
jały  tem u polskie m arzenia w olnościow e, które w  pow iązaniu z rozw ijają­
cym  się rom antyzm em  w ytw orzyły  korzystną atm osferę dla in ielek iua!ny ch 
zainteresow ań kulturą ludową. N ajw iększy rozkw it badań ludoznaw czych, 
a zarazem  rozwój U niw ersytetu  W ileńskiego, który skupił w  tym  czasie n aj­
w yb itn iejsze sław y naukow e, przypadł na okres studiów  D o m ey k i1г.

W 1817 r. pow stał w  W ilnie patriotyczny tajny zw iązek  m łodzieży w ileń ­
skiej —■ T ow arzystw o Filom atów , którego I. Dom eyko był aktyw nym  człon­
kiem  13. Od sam ego początku filom aci zajęli się problem atyką ludoznawczą, 
a odbiciem  tych zainteresow ań była ich  tw órczość literacka, sięgająca bez­
pośrednio do zasobów  kultury ludow ej. Z najw ybitn iejszym  przedstaw icie­
lem  rom antyzm u i m iłośnik iem  folkloru, A. M ickiew iczem , pozostaw ał I. D o­
m eyko przez długie lata w  ścisłym  kontakcie i zażyłej przyjaźni. A tm osfera  
uniw ersytetu , rozwój rom antyzm u i zw rot ku kulturze ludow ej, w yw arły  
silny w p ływ  na charakter i poglądy I. D om eyki. W szakże jeszcze jeden, bar­
dzo w ażny czynnik w płynął na jego osobowość, być może najw ażniejszy, 
a m ianow icie — w iara katolicka. Głęboko relig ijny i praktykujący, sw ym  
zapatryw aniom  w  tej m ierze daw ał bardzo często w yraz na kartach pam iętnika  
czy w  publikow anych artyk u łach u . Jako przedstaw iciel nauk przyrodniczych  
był przeciw nikiem  św iatopoglądu m aterialistycznego. M iłość bliźniego i pokora 
stanow iły  dla niego fundam ent w szystk ich  cnót. W yrazem uczuć religijnych  
były  też m arzenia o odw iedzeniu Ziem i Św iętej i w ykształceniu  syna na 
księdza.

8 S. D u d z i ń s k a ,  L is ty  D om eyk i  do Mickiewicza,  „Kronika R odzinna”, 
t. 13, 1885.

9 Rękopis składający się z 9 w olum inów  znajduje się w  B ibiotece PA N  
w  K rakow ie. O bszerne jego om ów ienie zob. E. H. N i e с i o w  a, P rzed m ow a  
do: I. D o m e y k o ,  Moje podróże..., t. 1, W rocław 1962, 5— 40.

10 M. in. zajm ow ał się problem am i podjętym i w e Francji, a dotyczącym i 
geografii Polski, zob. W. К  u ź n  a r, Ignacy Domeyko,  „Rocznik Polskiego  
T ow arzystw a G eologicznego”, t. 6, 1929, odbitka 1930. Autor cytuje list D o­
m eyk i z 1870 r. do B. Z aleskiego w  spraw ie polskiej m apy hydrograficznej. 
Także A. C h a ł u b i ń s k a ,  Ignacy D om eyko  i jego w k ła d  do geografii P o l­
ski, W arszawa 1969; A. P ł u g ,  Mapa hydrograficzna I. D om eyki,  „Kronika 
R odzinna”, t. 16. 1888, 691— 692.

11 Dzieje fo lk lo ry s ty k i  po lsk ie j  1800— 1863, W rocław  1970.
12 Dzieje nauki polskiej,  pod red. B. Suchodolskiego, t. 2, W rocław 1970.
53 I. D o m e y k o ,  Filareci i filomaci, Poznań 1872.
14 I. D o m e y k o ,  O począ tku  świata,  „Kronika Rodzinna”, t. 13, 1885.
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Warto tu jeszcze dorzucić i tę uw agę, że szczególnie w  charakterze Po­
laków , n ie  posiadających w łasnego państw a, a m arzących o nim  i w alczących  
o nie, leżało zainteresow anie sytuacją polityczną ludów  zdom inow anych, pra­
gnących w szakże zachow ać sw ą niezależność i  odrębność kulturową. W św ie ­
tle  tych w szystk ich  fak tów  podjęcie przez I. D om eykę problem atyki ar&u- 
kańskiej było oczyw istą  konsekw encją jego św iatopoglądu. Oburzyła go dyskry­
m inacja Indian i w ielokrotnie czynione próby ich  eksterm inacji. Wzbudziła 
też podziw  ich  nieugięta w alka o zachow anie niepodległości i jednocześnie  
zainteresow ała ich odm ienna kultura. W pływ  uniw ersytetu , gdzie rozw ijały  
się tendencje badań ludow ych, historycznych i egzotycznych połączony z prą­
dam i rom antycznym i, które cechow ała w alka z despotyzm em  spraw iły, że 
I. Dom eyko zw rócił uw agę na ludność ciem iężoną. Wiara katolicka i w yp ły ­
w ające z niej um iłow anie bliźniego, tak typow y dla epoki rom antycznej podziw  
dla bohaterstw a oraz założenia filom atów , stw orzyły sytuację, w  której u w a­
żał, że jego obow iązkiem  jest zajęcie się położeniem  A rau k an ów 15.

Ludność ta, od ch w ili zetknięcia się z Hiszpanam i, n ieugięcie broniła  
sw ej n iepodległości. Po długich i krw aw ych  starciach, w  1550 r. zepchnięto  
A raukanów  na południe kraju i rzekę B io-B io uznano za granicę ich tery­
torium . Przez dziesiątk i la t A raukanie w alczy li o sw ą n iezależność i za w ie­
rane pakty pokojow e w prow adzały tylko krótkotrw ałe okresy pokoju. N aw et 
próby kolonizacji przy pom ocy m isji katolickich, a następnie protestanckich, 
nie daw ały rezultatów . M isjonarzom nie pow odziło się w śród Indian twardo  
broniących sw ej n iezaw isłości i kulturow ej odrębności. W pierw szym  okresie  
pobytu I. D om eyki w  C hile w zm ogły się działania w ojenne prowadzone przez 
w ładze chilijsk ie przeciw  Araukanom , a w  społeczeństw ie nasiliły  się nastro­
je antyindiańskie. W ładze zdecydow ane b yły  doprowadzić do całkow itej ekster­
m inacji Indian i do zajęcia ich ziem . W tej sytuacji D om eyko uznał, iż m usi 
zająć zdecydow ane stanow isko w  obronie uciskanej ludności. Pragnął jednak  
poznać ten palący problem  nie tylko z punktu w idzenia rządu, lecz także 
ze strony sam ych Araukanów. Toteż u schyłku 1844 r. w yruszył na południe 
kraju, gdzie zetknął się z Indianam i. Choć podróż araukańska trw ała n ie ­
całe trzy m iesiące, I. D om eyko starał się zebrać jak najw ięcej w iadom ości 
o A raukanach zarów no na podstaw ie w łasnych  obserw acji, jak i z rozm ów  
z kom isarzam i i m isjonarzam i, m ającym i kontakt z ludnością autochtoniczną, 
później zaś w ertując m ateriały archiw alne.

Sw oje obserw acje i przem yślenia zaw arł w  napisanej książce, w ydanej 
w  Santiago w  1845 r . 16 W skazał w  n iej drogę do w łaściw ego adm inistrow ania  
Araukanią i do napraw y stosunków  m iędzy rządem  a Indianam i. R ealizację 
zam ierzeń prow adzących do zlikw idow ania  konfliktu w idział w  konieczności 
w prow adzenia „do dzikiego narodu praw d chrześcijańskich i m oralności ew an ­
gelicznej”, a n ie „w  podbojach i zakładaniu sto lic”. P isał — „chodzi tu o edu­
kację m oralną i religijną, o ukształtow anie starodaw nego charakteru araukań- 
skiego, o osw ojenie sobie tego Indyanina, nie zaś o jego podbicie. (...) R zecz­
pospolita bardzo n iew iele  zrobiła dla u cyw ilizow ania  i połączenia Indyan do­
tychczas. (...) Edukacja religijna i in telektualna krajow ców  — jest to system  
jedyny zasługujący na uw agę. (...) Trzeba w płynąć na sam ą głąb serca kra­
jow ca, poruszyć najskrytsze tajn ik i jego duszy, aby skruszyć jego wrodzoną  
tw ardość i zrobić go uczestn ik iem  praw dziw ego św iatła . D latego obow iązkiem  
jest ucyw ilizow anego przedstaw ić mu tę cyw ilizację od strony najłagodniej­
szej, najszczytniejszej i najbardziej ludzkiej, dając m u ile m ożność poznać 
niem oralność i nędzę, w  jakiej się znajduje” 17.

35 M. P a r a d o w s k a ,  Badania Ignacego D om eyk i  nad kulturą A ra u ­
kanów ,  „Etnografia Polska”, t. 18, z. 2, 1974, 197·—230.

36 I. D o m e y k o ,  Araucania y  sus habitantes ,  Santiago 1845; wyd. pol­
skie — Araukania  i  jej m ieszkań cy ,  W ilno 1860.

17 I. D o m e y k o ,  Araukania.. ..  172.
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Nie w alki zbrojne, lecz naw rócenie Indian na religię katolicką stanowiło, 
w  podręczniku D om eyki, jedyną szansę na złagodzenie istn iejących  konfliktów . 
Przy przyznaniu mu słuszności stw ierdzić trzeba, że zbyt m ało w  tym  w szy­
stk im  okazał szacunku i zrozum ienia dla tradycyjnej kultury ludności autochto­
nicznej, pragnąc zm ienić jej sposób życia i rozum ow ania zbyt gw ałtow nie  
i jednostronnie. N arzucenie bow iem  w iary katolickiej, tak obcej Araukanom, 
nie mogło przynieść spodziew anych efektów . Jedynie pow olna praca m isjo ­
narzy, harm onijne łączenie kultury Indian z now ą wiarą, stopniow a adaptacja  
do cyw ilizacji europejskiej i zaniechanie w szelk ich  akcji w ojskow ych ze stro­
ny  białych, m ogły doprowadzić do likw idacji starć zbrojnych. A le podkreślić  
trzeba, że system  napraw y, jaki w skazyw ał Dom eyko, był unikalny na ow e czasy, 
stanow ił w ynik  atm osfery m oralnej i intelektualnej, w  jakiej kształtow ała  
się jego osobowość, był w yrazem  jego postaw y i głoszonych ideałów.

N ie m ożna tu nie w spom nieć i o tych w ypow iedziach  I. D om eyki, w  k tó­
rych w yrażał on aprobatę dla podboju A m eryki Południow ej przez H iszpanów  
w  XVI w . W poczynaniach konkw istadorów  w idział szlachetne cele, które 
im  przyśw iecały, a m ianow icie — odkrycie now ych ziem , poznanie now ego  
św iata i naw rócenie ludzi n ie znających Boga. Pisał: „taki to był duch czasu  
i w ielkość ow ych żołnierzy; tak i cel w zniosły w iód ł ich do odkrycia i za ­
w ojow ania niezm iernych ziem  N owego Św iata, taka szlachetna duma, m i­
łość chw ały, o jczyzny,  króla, gorliw ość katolicka, słow em , pojęcie tego, co 
w  istocie w ielk ie , p iękne, za co nie żal przelać krew  i pośw ięcić życie” 18.

I. Dom eyko, urzeczony poem atem  E rc iłli19, zaw ierającym  opis w alk  pro­
w adzonych przez H iszpanów  w  X V I w. na terenie A raukanii, n ie dostrzegał 
okrucieństw , jakich dopuszczali się konkw istadorzy brutalnie rozpraw iający  
się z rdzennym i m ieszkańcam i tych  ziem  i w yrażał podziw  dla ich  w aleczności, 
ale także i dla w aleczności Araukanów, jakby nie w idząc, że już w tedy  bro­
n ili oni sw ej niezależności. A le  radykalna polityka rządu w  czasach mu w sp ó ł­
czesnych, zm ierzająca do zlikw idow ania, naw et na drodze zbrojnej, oporu 
A raukanów  w alczących o zachow anie autonom ii, dopiero te fakty  oburzyły 
go i zm usiły  do w yrażenia sprzeciw u i w  m yśl sw ych  ideałów  stanął on po 
stronie prześladow anych. Jego apel, jakim  była książka A r a u k a n ia i  je j  m ie sz ­
kańcy,  o uszanow anie w olności, apel w  obronie Indian, jest bardzo cennym  
i w artościow ym  w  dziejach polskich głosem  protestu przeciwko gw ałtom  
uioiuazjazs ez Сэш м  óis jmzpaiMOdo oiptauiOQ 'iMosjspn п ш эщ в в д о ц  т 
w śród Indian relig ii i ośw iaty  uw ażając, iż złączyć ludzi w  naród m oże g łów ­
nie w iara w  jednego Boga. Jego zdaniem  należało jak najspieszniej zorganizo­
w ać na odpow iednim  poziom ie m isje i szkoły, a jednocześnie w ładze, m ające 
bezpośredni kontakt z Indianam i, w inny dawać przykład praw dziw ie chrześci­
jańskiego m isłosierdzia i w yrozum iałości. R ozważył różne konfliktow e sytua­
cje m ogące zaistnieć w  trakcie naw racania Indian i podał rady, jak postę­
pować w  takich w ypadkach. W yrażał przekonanie, iż m etody, które przed­
staw ił, rząd ch ilijsk i w eźm ie pod uw agę, dzięki czemu konflikt araukańsko- 
-ch ilijsk i zostanie w reszcie z lik w id ow an yм. I już u schyłku X IX  w. J. S ie ­
m iradzki przekazyw ał inform acje, że propozycje sform ułow ane przez D om eykę  
były  na terenie Araukanii rea lizow an e21.

K siążka I. D om eyki, pełna szlachetnych intencji, została przyjęta w  C hi­
le i na innych terenach hiszpańskiej A m eryki Południow ej bardzo życzliw ie  
i zyskała szeroki rozgłos, rów nież ze w zględu na podkreślenie przez niego  
konieczności chrystianizacji Indian. A takie rozw iązanie trudnego problem u,

18 I. D o m e y k o ,  Moje podróże... , t. 2, 480.
19 A. d e  E r с i 11 a, La Araucana,  Madrid 1776. Autor poem atu był 

uczestn ik iem  w alk  prow adzonych przez H iszpanów  z A raukanam i w  drugiej 
połow ie X V I w. i na w łasnych  obserw acjach oparł utwór.

20 I. D o m e y k o ,  Araukania... , 185 n.
21 J. S i e m i r a d z k i ,  Na kresach cywilizacji,  L w ów  1896, 169.
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z którym  borykał się rząd chilijski, trafiło do przekonania dużego odsetka  
ludności katolickiej na tych obszarach. K siążka ta jest jedną z nielicznych  
w  ow ym  czasie prac, której autor w ystąp ił w  obronie Indian i w skazał drogę 
do zintegrow ania ludności autochtonicznej z białym i. I. D om eyko dążył do 
rozw iązania problem u, który jeszcze w  X X  w. był źródłem  konflik tów  i dra­
m atów  indiańskich plem ion na kontynencie am erykańskim .

6. Ocena działalności I. D om eyki

W 1884 r. Dom eyko pow rócił do Polski, gdzie w itano go uroczyście, a w ię ­
kszość gazet zam ieściła  inform acje o jego przyjeździe i zasługach dla C h ile 22. 
Przebyw ał w  W arszawie, K rakow ie oraz u córki na L itw ie. W yjeżdżał rów ­
nież do Paryża i Rzymu, do synów  kształcących się na tam tejszych uczelniach. 
W 1885 r. odbył podróż na B lisk i W schód odw iedzając przede w szystk im  Z ie­
m ię Św iętą , o czym m arzył od w ielu  lat. Po ukończeniu przez jednego syna  
uniw ersytetu  w  Paryżu, a drugiego —  sem inarium  duchownego w  Rzymie, 
jesien ią 1888 r. w yjechał wraz z n im i do Chile, by tam  zapew nić im  odpo­
w iednią pracę. Zam ierzał pozostać w  Chile jeszcze kilka lat, a potem  w rócić  
już na sta łe  do Polski. 13 I 1889 r. zm arł w  Santiago, a w  uroczystym  pogrze­
bie w zięły  udział m iejscow e w ładze cyw ilne i w ojskow e oraz całe ducho­
w ieństw o 23.

W 1902 r. odsłonięto w  Santiago pom nik I. Dom eyki, a w  1903 r. rząd 
chilijsk i w ydał zebrane w  5 tom ach jego dzieła naukow e. Ponadto uczczono 
pam ięć o n im  i zasługi przez nazw anie jego im ieniem  szeregu m iejscow ości, 
m. in, Puerto Dom eyco i szczytów  górskich jak Cerro Dom eyco, jeden z od­
krytych  przez D om eykę m inerałów  nazw ano dom ejkitem , w  dziedzinie pa­
leontologii dw ie skam ieniałości określono jako — am m onites  domeycanus  
i nautilus domeycanus,  w  zakresie botaniki kw iat — villa  domeycana.  Jeszcze 
za życia D om eyki, w  1885 r., Chili jczycy w yb ili na jego cześć złoty m edal 
z napisem  Ciencia  — Trabajo  —■ Desinteres  (Nauka — Praca — B ezintere­
sowność), a w  auli un iw ersytetu  „w Santiago na honorowym  m iejscu  zaw ie­
szono portret D om eyki.

Prace naukow e z dziedziny geologii i m ineralogii I. D om eyki, jak r ó w ­
nież cała jego działalność w  Chile, cieszyły  się dużym uznaniem  także i poza 
granicam i tego kraju. D om eyko był członkiem  w ielu  tow arzystw  naukowych, 
m. in, członkiem -korespondentem  M uzeum H istorii N aturalnej w  Paryżu, od 
1873 r, członkiem  A kadem ii U m iejętności w  K rakow ie, a w  1887 r. otrzym ał 
tytu ł doktora honoris causa  U niw ersytetu  Jagiellońskiego.

Szeroki zakres działalności I. D om eyki do dziś budzi podziw  i uznanie. 
W tak w ielu  gałęziach nauki zajął czołow e m iejsce, iż trudno wyobrazić 
sobie, w  jaki sposób godził te w szystk ie zajęcia i w yw iązyw ał się z nich  
nie tylko należycie, lecz w ręcz doskonale. B ył przecież w ybitnym  znaw cą  
i autorytetem  w  takich  dziedzinach, jak m ineralogia, geologia, paleontologia, 
fizyka, chem ia, m etalurgia, geografia, m eteorologia, botanika i pedagogika. 
P isał podręczniki, liczne rozpraw y naukow e, a także prace popularyzujące 
w iedzę. Ponadto udzielał się w  pracach organizacyjnych i społecznych, prze­
prow adzając reform ę szkolnictw a podstaw ow ego, średniego i w yższego w  C hi­
le, w alcząc o polepszenie w arunków  pracy chilijsk ich  górników  czy o zażegna­
nie konfliktu z Indianam i drogą pokojową. B ył też w zorow ym  ojcem  rodzi­
ny. Ogromna pracow itość, sum ienność i ofiarność leżały n iew ątp liw ie u pod­
łoża tych w szystk ich  sukcesów.

Pam ięć o I. D om eyce przetrw ała w  Chile po czasy w spółczesne. Żyją

22 W. K o r o t y ń s k i ,  Ignacy Domeyko,  „Tygodnik Ilustrow any”, t. 6, 
1884.

23 W. K o r o t y ń s k i ,  Ignacy D om eyko 1802—1889, „Tygodnik Ilustrow a­
ny”, t. 13, 1889; J. S i e m i r a d z k i ,  Ignacy Domeyko,  „Kosmos”, z. 2/3, 1889,

10 — C o l l e c t a n e a  T h e o lo g ic a
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tam  też jego potom kow ie, którzy choć nie znają już języka polskiego, utrzy­
m ują kontakty z Polską. Przechow ują pam iątki po słynnym  przodku, a dom  
ich  odw iedzany jest przez liczne w ycieczk i i turystów  z P o lsk i24. U n iw ersy­
te t w  Santiago nadal pam ięta o w ybitnym  uczonym , w ydając zarów no dzieła  
D om eyki, jak i prace o n im 25. Przyznać jednak należy, iż żadna z w iększych  
św iatow ych  encyklopedii n ie  w spom ina w  ogóle o D om eyce2', a am erykańscy  
autorzy opracow ania dziejów  A m eryki Ł acińskiej, charakteryzując stan ośw ia­
ty  i  jej rozw oju w  X IX -w ieczn ym  Chile, rów nież n ie  w ym ien iają  osoby D o­
m eyki, który dla tego okresu chilijskiego i tej problem atyki był postacią  
kluczow ą.

P ostaw a D om eyki i  cała jego działalność w  Chile dla polskiego środo­
w iska, w  którym  w yrastał w  latach m łodzieńczych, była spełn ien iem  głoszonych  
ideałów . D om eyko był dla filom atów  i kolegów  z kręgu w ileńsk iego postacią  
sztandarową, w zorem  poczynań i tym , którem u jako jednem u z n ielicznych  
udało się zrealizow ać m arzenia i p lany zakreślone w  m łodości dla napraw y  
życia  i dla dobra Polski, choć zrobił to w szystko dla dobra innego kraju. 
B ył tym , który w ykazał sw ą działalnością, do czego dążyli filom aci, których  
zam ierzenia udarem niła sytuacja w  porozbiorowej Polsce 27.

Maria Paradow ska , Poznań

24 J. A. S z c z e p a ń s k i ,  W y p r a w a  do ks ię życow e j  ziemi,  W arszawa 1954, 
295 n.; W. H. P a r y s k i ,  W  górach A ta k a m y , W arszawa 1957, 189 n.; J. К  1 i- 
m  o w  i с z, Moje Chile,  W arszawa 1973, 274 n. oraz liczne reportaże dzien­
n ikarskie. ·. s

2 5  B. L. C a v e r o ,  Ignacio D om eyko  y  su époka  1802— 1889 , Vina del 
Маг 1936; O.P. M u n o z ,  Un serv idor de ensenanza Ignacio Domeyko, w: M e­
m oria  U nivers idad  de Chile,  Santiago 1942.

26 Encyclopedia Britannica,  1960; Colliers Encyclopedia,  1969 i inne.
27 A. E. O d y n i e c ,  Oda do starości,  „Kronika R odzinna”, nr 2, 1881, 

33—35.


